
























































































































































150 LISTY DO REDAKCJI 

�p�o�z�o�s�t�a�B�y�c�h� 5%. Bo, losu �i�r�o�n�i���,� stalinizm, na pewno nie gorzej �n�i�|� car 
�M�i�k�o�B�a�j� I, �p�r�a�c�o�w�a�B� dla katolicyzmu polskiego. I naród polski, jak chyba 
nigdy przedtem, pod stalinizmem �u�[�w�i�a�d�o�m�i�B� �s�i��� sobie w "swoim jestestwie" 
katolickim. Czy to �s�i��� komu podoba, czy nie. Co �w�a�|�n�i�e�j�s�z�a�,� pomimo i obok 
starych grzechów �"�n�a�B�o�g�ó�w� polskiej �m�y�[�l�i� endecko-katolickiej", obskuran­
tyzmu �p�r�z�e�w�a�|�a�j���c�e�g�o� �o�d�B�a�m�u� kleru w okresie dwudziestolecia, katolicyzm 
polski pod slalinizmem �w�y�s�u�b�l�i�m�o�w�a�B� �s�i���.� Co bynajmniej nie znaczy, �|�e� 
i obskurantyzm i endekoidalne �s�k�B�o�n�n�o�[�c�i� nie �d�o�c�h�o�d�z��� �|�y�w�o�,� �d�z�i�[� �m�o�|�e� 
znów coraz �|�y�w�i�e�j� do �g�B�o�s�u�.� �W�s�z�a�k�|�e� jest �r�z�e�c�z��� wielkiej wagi, �|�e� i �w�[�r�ó�d� 
kleru i w �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�i�e� �d�z�i�a�B�a�j��� �j�u�|� nie tylko jednostki i marginesowe 
grupki (przedwojenne "Verbum", Laski). ale i �o�[�r�o�d�k�i� wysokiej i �[�w�i�a�t�B�e�j� 
�m�y�[�l�i�,� i �|�e� �j�e�|�e�l�i� nie �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�o� katolickie, to przynajmniej jego warto­
�[�c�i�o�w�a� �c�z���[��� gotowa jest do jej �p�r�z�y�j���c�i�a�.� Te procesy �n�i�e�[�m�i�a�B�e�,� ale obie­
�c�u�j���c�e�,� �z�a�c�h�o�d�z���c�e� w polskim katolicyzmie, �z�a�s�B�u�g�u�j��� �m�o�|�e� na �n�i�e�m�n�i�e�j�s�z��� 
�u�w�a�g���,� �n�i�|� perypetie �m�y�[�l�i� rewizjonistycznej? Co �w�i���c�e�j�,� �"�[�w�i�e�t�n�a� i orygi­
nalna" - jak pisze �s�B�u�s�z�n�i�e� autor - "jedyna w kraju laicka �m�y�[�l� �p�o�s�t���p�o�w�a�"� 
�m�B�o�d�y�c�h� rewizjonistów �m�o�g�B�a� �z�a�i�s�t�n�i�e��� i �f�u�n�k�c�j�o�n�o�w�a��� jedynie �d�z�i���k�i� oporowi 
mas narodu, czyli: na podglebiu czy �s�i��� chce czy �s�i��� nie chce, katolickim, 
i bez niego �t�k�w�i�B�a�b�y� nadal w �d�r���t�w�e�j� mowie kataleptycznej czy oportu­
nistycznej, a obudziwszy �s�i��� �z�o�s�t�a�B�a�b�y� �z�a�t�B�u�c�z�o�n�a� albo i �z�a�m�a�r�B�a�b�y� w 
nowym �o�d�r���t�w�i�e�n�i�u�.� Nie trzeba �z�a�p�o�m�i�n�a���,� �|�e� inteligentny i subtelnie uczo­
ny Ko/akowski jeszcze w 1954 czy 55, �o�g�B�o�s�i�B� �k�s�i���|�e�c�z�k��� o filozofii kato­
�B�i�c�k�i�e�j� i �r�e�d�a�g�o�w�a�B� dla �"�S�B�o�w�n�i�k�a� W yrazów Obcych" �h�a�s�B�a� filozoficzne we­
dle sowieckiego wzoru: �w�i���c�,� �m�ó�w�i���c� z �n�i�e�j�a�k��� �p�r�z�e�s�a�d��� - �t�B�u�m�a�c�z���c� �r�ó�|�n�i�c��� 
np. �m�i���d�z�y� Leibnitzem a Kartezjuszem - �r�ó�|�n�i�c��� stosownych wywiadów. 
A i �d�z�i�[�,� �s�i�l��� faktów, zmuszony jest �s�w�o�j��� �r�z�e�c�z�y�w�i�[�c�i�e� �"�[�w�i�e�t�n��� �m�y�[�l� 
�l�a�i�c�k���"� i niemniej �[�w�i�e�t�n�e� pióro �m�a�r�n�o�t�r�a�w�i��� na pastisze pod Krowickiego. 
a �w�y�k�s�z�t�a�B�c�o�n�y� i inteligentny esseista J. Strzelecki przeciwstawia urokom 
polskiego niedostatku - �p�i�e�k�B�o� �o�b�f�i�t�o �[ �c�i� dóbr materialnych w USA. �J�e�|�e�l�i� 
�w�i���c� autor "Oprotestowujemy" ubolewa nad �d�e�g�r�a�d�a�c�j��� publicystów kato­
lickich, �n�i�e�c�h�|�e� �s�i��� z kolei rozejrzy, co �s�i��� dzieje z drogimi jego �m�y�[�l�i�,� 
a zapewne i sercu �m�y�[�l�i�c�i�e�l�a�m�i� laickimi. 

Prawda, �|�e� ci �s�p�B�y�c�i�l�i� �s�i��� i �w�i���d�n��� pod przymusem, a Kisiel i jego 
towarzysze �d�e�g�r�a�d�u�j��� �s�i��� dobrowolnie: pewno nikt tego od nich nie wymaga 
a na pewno nikt ich do tego nie przymusza. Zatem - w stosunku do 
nich, ale Iylko do nich, autor �s�B�u�s�z�n�i�e� mówi o "kieszonkowym jezuityzmie 
nonkonformistów katolickich". Straszna to w istocie rzecz, w obecnych 
polskich warunkach, gdy amator pcha �s�i��� w �w�i�e�l�k��� �p�o�l�i�t�y�k���.� Kisiel �r�o�b�i�B� 
�d�o�b�r��� �p�o�l�i�t�y�k���,� póki �b�y�B� �f�e�l�i�e�t�o�n�i�s�t���,� i robi kiepskie felietony, �o�d�k���d� stal 
�s�i��� politykiem. Nie boli mnie �g�B�o�w�a� o �j�a�k�o�[��� jego felietonów, i. jest b,:z 
znaczenia, �|�e� i one, i np. propagitowe objazdy pasterskie �~�a�g�r�a�n�t�c�~� EJm­
nencji Zawieyskiego w okresie kryzysu �b�e�r�l�i�D�s�k�i�e�g�o� - �b�u�d�z�I�B�y� tu ntesmak. 
Mniejsza o to. Ale �w�a�|�n�e� jest, �|�e� �o�g�B�a�s�z�a�n�e� zap,:wne �d�l�~�.� �d�o�r�a�z�n�y�c�h� �k�o�r�z�y�[�c�i� 
(nie �l�e�k�c�e�w�a�|�m�y� ich - idzie tu niekiedy o byt lIIstytUC)I), te �m�I�B�o�s�n�e� admi­
racje dla ZSSR, te litanie do Chruszczowa, te �s�a�m�o�z�w�a�D�c�z�e� deklaracje, 
�i�|� �c�a�B�y� naród polski jest obecnie za �r�e�|�y�m�e�m� komunistycznym pono "prag­
matycznym" - �g�d�y�b�y�|� tylko wypowiadane przed audytorium emigracyjnym! 
ale �c�i���g�l�e� drukowane - niestety, w "Tygodniku Powszechnym", �g�u�b�i��� 
rzecz �s�t�o�k�r�o��� �c�e�n�n�i�e�j�s�z���.� Mianowicie, �p�o�w�o�d�u�j��� �z�m���c�e�n�i�e�,� �z�w�i�c�h�n�i���c�i�e� owej 
duchowej osi krystalizacyjnej, o której �b�y�B�a� mowa. �{�e� tym sposobem "obóz 
katolicki" wchodzi na �r�ó�w�n�i��� �p�o�c�h�y�B��� �p�o�s�t���p�u�j���c�y�c�h� kompromisów z prze­
ciwnikiem, który �z�w�y�k�B� �p�r�z�e�B�y�k�a��� �s�t�o�k�r�o��� silniejszych i chytrzejszych �n�i�|� 
Kisiel, Stomma i tow. partnerów. Dzieje �s�i��� to ze �s�z�k�o�d��� nie tylko dla 
katolicyzmu - nie nasza to rzecz o tym �o�r�z�e�k�a��� - ale i dla obecnego statusu 
Polski, co �j�u�|� nas wszystkich �o�b�c�h�o�d�z�i��� musi. Bo, jak �s�B�u�s�z�n�i�e� autor zaznacza, 
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ten status jest i �d�B�u�g�o� jeszcze �b���d�z�i�~�,� �~�i�e�u�s�t�a�n�n�i�e� �z�a�g�r�o�|�o�n�y�.� �p�o�n�o�w�n��� �s�o�~�i�r� 
�t�y�z�a�c�j���,� czy �N�R�p�-�y�z�a�c�j���.� RzeczywIscle, wsz);'stko tu zalezy od potenCja u 
Oporu czyli od WIedzy Moskwy o tym �p�o�t�e�n�~�J�a�l�e�.� . ' .' . 

Aha - �m�ó�g�B�b�y� �p�o�w�i�e�d�z�i�e��� autor ;-;- �W�I���C�.� mla/e.m �r�a�c�J�.��� �u�t�~�z�s�a�m�l�a�l�,���c� 
t Tygodnikiem Powszechnym , z polItykamI katolIckImI w ogol e 

��� �g�r�u�p��� z " . ., " ! N ' . I .. 
_ skoro ta grupIta jest trzonem Ich sejmowej �~�e�p�r�e�~�e�n�t�a�c�J�I� le mla raCJI. 
A · . t nl'e powie) bo z �a�r�t�y�k�u�B�u� wyntka, ze ma na rzeczy spoJrze-I mo ze ego ., . ' d bdk' . kr d 
nie szersze. �N�i�e�c�h�|�e� �w�i���c� wycof.a bodaj te? Je en - rzy I I. �z�~� �z���c�)�;�'� 
_ frazes: "Wydaje �s�i���,� �|�e� polIt>:cy �k�a�~�o�h�c�c�y�,� z!i �c�~�n��� �p�o�~�b�y�c�l�a� �S�I��� �p�~�a�g�l� 
bolszewickiej, nie bez ulgi pogodzlhb>: �S�I��� z �. �d�?�m�l�l�l�~�c�)��� ROSJI �p�r�a�g�m�~�t�y�k�o�~�,� 
empiryków? - stare to �z�r�e�s�z�t��� �n�a�B�o�g�I� polskIej mysh endecko-katoltckleJ . 

I 

Szymon �K�A�M�I�C�S�K�I� 

Z lego jednego frazesu au lor "Oproles!oWujemy" �w�y�~�o�f�u�j�,�e� �~�i��� 
z caliI �o�l�o�w�o�[�c�i���.� �Z�r�e�s�z�l���,� �p�i�s�z���c�:� �,�,�~�o�~�s�k�a� mysl end;cko-kal?llcka �m�~�a�B� 
Iylko �l�a�{�o�w��� na �m�y�[�l�i� i nie �u�l�o�|�s�a�m�i�a�B� )e1 z �p�o�l�s�k��� �m�y�s�~��� �k�a�l�o�l�l�c�k�~� W ?gole 
i zaWsze. Ale, �b���d�z� co �b���d�z�,� jesl jakiem bezspornym, .ze W okreSIe �7�!�I�l���d�z�y� 
wojennym, a i znacznie �w�c�z�e�[�n�i�e�j�,� la jej szkaradna odmzana: endecka I ende­
�k�o�i�d�a�l�n�o�-�k�o�B�l�u�D�s�k�a�,� anlysemicka, a w �s�l�o�s�u�n�k�~� do 7abor.cow ug??owa, do­
�m�i�n�o�w�a�B�a� w Polsce. A i �d�z�i�[� przejawia �.�g�r�o�z�n���.� �Z�~�I�~�!�~� zywoln?sc. . 

�W�i���c� o co len spór? - �s�k�o�r�~�,� "CI pu?llcyscI �s�l�a�n�o�w�l�~� �~�o�~�l�l�y�c�z�n��� 
�c�z�o�B�ó�w�k��� "Tygodnika Powszechnego '. a polllycy �"�t�r�z�o�~�,� �k�a�t�o�l�l�c�k�.�l�~�J� �r�e�p�r�~�­
zentacji sejmowej"? Kto w "r,ygo.dmku Pow.szechny"} . �W�y�p�o�w�z�a�~�a�B� �S�I��� 
- jawnie, niedwuznacznie, publlczme - �p�r�z�e�c�I�~�k�o�,� �m�o�u�:�,���c� �!�a�g�o�d�n�~�e�,� t;Jy­
brykom �m�y�[�l�i� �c�z�o�B�o�w�y�c�h� i reprezentatywnych Jego publlcystow-polltykow? 
Niechby �s�i��� takie �g�B�o�s�y� �r�o�z�l�e�g�B�y�,� z �r�a�d�o�[�c�i��� "odszczekamy" zarzut pod 
adresem �o�g�ó�B�u� polityków �k�a�t�o�l�i�c�k�i�c�~�.� . . . . 

Tamci �z�a�s�B�a�n�i�a�j��� �s�i��� warunkamI geopolitycznymI, �T�e�a�l�-�p�o�l�l�t�y�~���,� Ich rze­
komo �e�z�o�t�e�r�y�c�z�n��� �w�i�e�d�z��� o Polsce dzisiejszej, �h�a�s�B�e�m� raloWama lego, co 
�s�i��� da itp. - slare to piosenki wszyslkich ugodowców od lal bez �m�a�B�a� 
150. I ch �n���d�z��� �u�j�a�w�n�i�a�B�a� �h�i�s�t�o�r�~�a� raz po raz. "., . . 

Zgoda nalomiasl na podkreslenie przez p. Sz. Kamznsklego roll I wagi 
kalolicyzmu polskiego (czy katolickiej �p�o�l�s�k�o�[�c�i�)� pod slalinizmem. Ale. �}�a�~� 
�j�u�|� jest, �|�e� w polityce liczy �s�i��� �d�z�i�[�,� a nie wczoraj. �Z�r�e�s�z�l��� [3. �K�a�m�z�n�~�k�l� 
mocno rzecz upraszcza: W krystalizacji oporu �~�a�:�o�~�u� �p�r�z�e�c�~�w�k�o�.� so.wle­
tyzacji niematq �r�o�l��� �o�d�e�g�r�a�B�a� i. narodow? �p�a�m�l�~�c� znsure,kcYJDa, I. zywe 
�w�c�i���|� w �[�r�o�d�o�w�i�s�k�u� proletariackIm tradYCJe polskich ruchow robotmczych. 

(Przypis autora " Oprotestowujemy Testament Kisielewskiego' ') 

Waszyngton, 7 slerpma 1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

�P�o�n�i�e�w�a�|� w "Kulturze" za �l�i�p�i�e�c�-�s�i�e�r�p�i�e�D� �z�a�u�w�a�|�y�B�e�m�.� �z�a�p�o�w�i�e�d�z� 
wydania �"�P�i���t�n�a�s�t�o�l�e�c�i�a� Kultury" w osobnej odbitce, zatem �Z�p�I�e�s�Z��� �z�~�r�ó�­
�c�i��� �u�w�a�g��� na �d�r�o�b�n��� �n�i�e�d�o�k�B�a�d�n�o�[���,� jaka �s�i��� �z�a�k�r�a�d�B�a� na str .. �~�!�3�.� �P�I�S�Z��� 
Panowie, �i�|� obie moje �k�s�i���|�k�i� �w�y�s�z�B�y� w �j���z�y�k�u�.� �"�a�~�e�r�y�k�a�D�~�k�l�m�.� '. �P�r�a�g�n��� 
�u�z�u�p�e�B�n�i���,� �|�e� �w�y�s�z�B�y� one �r�ó�w�n�i�e�|� w �j���z�y�k�u� �a�n�g�l�e�l�s�~�l�m�!� gdyz na)'plerw zo­
�s�t�a�B�y� wydane przez �f�i�r�m��� Allen & Unwin w �L�~�n�d�Y�n�t�e� I w Az:gllI. oraz �~�o�­
miniach �d�o�c�z�e�k�a�,�B�y� �s�i��� licznych recenzji, a dopIero po �u�p�B�y�W�I�e� ktlku mI e-
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sięcy każda z nich zostala wydana przez firmę Macmiłlan Co. w New 
Jorku. 

Łączę serdeczne pozdrowienia 
Stefan KORBOŃSKI 

• 
Londyn, dn. 23.7.62 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

"Nowa Kultura" zamieściła w numerze z 3 czerwca niepodpisany 
artykul pod tytułem "Skandal w Formentor". A!~Xkuł ten przedstawia tego 
toczne obrady Jury Międzynarodowej Nagrody Wydawców (którą otrzymał 
mIody pisarz niemiecki Uwe Johnson) w świetle całkowicie absurdalnym, 
przypisując mnie przy tym w tych obradach decydującą i ponurą rolę. Aby 
wymiana listów pomiędzy mną i redakcją "Nowej Kultury", którą chcę 
podać do wiadomości czytelników Pańskiego miesięcznika, była dla nich 
jasna, pozwolę sobie zacytować kilka ustępów z tego artykułu. 

"Nowa Kultura" zaczyna od stwierdzenia, że przyznanie nagrody Uw~ 
Johnsonowi jest niezrozumiałe, po czym przeprowadza własne, zadziwiającl 
zawiłe "dochodzenia": 

.. Nagrodę otrzymał Uwe Johnson. 
"Dlaczego? 
"Rąbka tajemnicy uchylił nieco paryski "L'Express". Niby, że cho­

dziło o to żeby dać satysfakcję Niemcom . .. Ta argumentacja mogłaby ewen­
tualnie wytrzymać krytykę, gdyby Uwe Johnson byl jedynym kandydatem 
niemieckim. Ale Johnson miał kontrkandydata Niemca, Giinthera Grassa, 
autora "Blechtrommel", bestsellera w NRF, książki ambitnej ... Dlaczego 
więc nie Grass? Sprawa jest prosta. Johnson miał tę nad Grassem przewagę. 
że wychowany w NRD zmienił ojczyznę, po prostu przeniósł się do NRF. 
Ta kwalifikacja przeważyła szalę ... Na kongresie w Formentor byli suflerzy, 
którzy o tym dobrze wiedzieli, którzy to docenili i potrafili żerować na 
naiwności politycznej pisarzy. Dowód? Powołamy się znowu na "MałY 
chester Guardian", który niechcący ujawnił tajemnicę sukcesu Johnsona: 
. MelvilY Lasky popierał nowych młodych pisarzy niemieckich" (czyta~ 

Uwe Johnsona). Tak, Melvin Lasky, szara eminencja Wolnej Europy, 
organizator różnych kongresów w "obronie wolności kultl!!Y", inspirat01 
wszystkich intryg antykemunistyczn,Ych w dziedzinie kultury. Tak, te on de-
stał nagredę, a nie Uwe Jehnsen' , . 

W odpowiedzi na ten artykuł wysłałem de redaktera "Nowej Kultury" 
list w języku angielskim o następującej treści: 

Encounter, Londyn, 18 czerwca ł%2 r. 

Dear Sir, 

Pedebnie do wielu innych redaktorów miesięczników .i krytyków lite­
rackich na Zachodzie, od szeregu lat czytuję Pański tygednik, i częste, 
wraz z mymi kelegami, podziwialiśmy zalety obiektywizmu i inteligencji 
w jego. artykulach literackich. Stąd moje zgorszenie gdy przeczyta lem 
w numerze z 3 czerwca artykuł zatytułewany "Skandal w Formenter", 
który jest nie tylko. całkowicie niedokladny, ale pelen niemal niezrezu. 
miałej złośliwości i złej weli. Pańśki kerespendent nie miał oczywiście żad­
nych bezpośrednich informacji e przebiegu.obrad w Formenter, gdzie pięćdzie-
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sięciu krytyków literackich z dwunastu różnych krajów zebrało. się ce.Ie~ 
przyznania międzynare.dow~j n~gredy .młedeml:' obieCUjącemu pisarZOWI, I 
skutkiem tego wymyśld tajemmczy spisek pobtyczny eparty. na. skrawkach 
źle zrezumianych sprawezdań. Pozwel! Pan, że pestaram Się Jego. werSję 
sprostewać. ..". 

"Chodziło o te, aby dać satysfakcję Nlemc~m:.. . .T e PC? pros~ n.le­
mądre. Przez kilka dni zebrani krytycy .omawlab tuzmy pisarzy. I Ich 
ostatnie pewieści. Amerykańska powIeścIepIsarka Carsen Mc<;:u.llers Cieszyła 
się silnym poparciem brytyjskiej delegacj~. Kandydat francuskie) awani!ardy, 
Alain Robbe-Griłlet zestał estro skrytykewany. Były kandydatury pisarzy 
japońskich i turecki~h, a także Resj an l Polak~w .. Jeśli .w .est~tec~nym 
głosewaniu nagreda przypadła mlodemu POWlt':Ścloplsarzowl memlec!clemu 
Uwe Jehnsonowi, mogę Pana zapewnić, że me miało to !lIC wspC?lnego 
z jego narodowością - najbardziej uderzającą cechą dysk~sjl jU~y, jak to 
zgodnie stwierdzili w swoich przemówieniach Angus Wlls~m I Alberto 
Moravia, był jej całkowicie międzynarodowl; (nawet kos~op.ob~~czny) duch. 

Melvin Lasky popierał mlodych pisarzy memlecklch ... "Nowa 
Kult~a" podaje ten cytat z "Manchester Guardian" jako ,,~imowoln~ 
odsłonięcie tajemnicy". Ot~ż n!c podobne~..>. Każdy członek da.~ej delega~j! 
referował pewne ważrle kSiążki z obcej bteratury. W delegaCJI francuskie) 
Roger Caillois mówił e Hiszpanach (i Poludniowych Amerykanach), z~ś 
Fr~~~ois Erval e Niemcach. W delegacji brytyjskiej, Angus Wilson mÓWił 
o Włochach i Skandynawach. Nigel Dennis o Amerykanach, ja zaś <ja­
ko wieloletni były redaktor "Der Monat" w Berlinie), o młodym poko­
leniu pisarzy niemieckich. TWIerdzenie, że .,dostałem nagrodę" dla Uwe 
Johnsona jest absurdalne: nasza, brytyjska delegacja, glosowała jednogłoś­
nie za Carson McCullers . Równie mylną jest teza, że istnieje coś dziwnego 
w udzieleniu nagrody "niemal nieznanemu pisarzowi". Na tym właśnie 
polega nagroda. Podczas gdy Nagroda Nobla pot~ierdza ~ław'r i dzieło 
literackie całego życia, celem Nagrody F ormentor jest udzleleme zachęty 
mlodemu i obiecującemu talentowi. Wszyscy czuliśmy się nieco zaienowąni 
tym, że połowę nagrody udzieliliśmy w zeszłym roku Samuelowi Beckettowi, 
który jest oczywiście bardzo znany .i w tym roku regulamin nagrody został 
usztywniony celem zpgwarantowania nagrody mlodszemu, mniej slynnemu 
pisarzowi . 

Wreszcie, mam nadzieję, że zezwoli mi Pan laskawie na szczere prze­
dyskutowanie zarzutu, że ja, melodramatycznie określony jako "szara emi­
nencja Wolnej Europy" w jakiś ponury sposób zorganizowałem to wszystko 
w celu "antykomunistycznej intrygi". Nic nie mogłoby być odleglejsze od 
prawdy. Po pierwsze, całkowicie podzielam admirację wyrażoną w "Nowej 
Kulturze" dla wielkiego talentu Giinther Grassa, i w moim referacie w F or­
mentor nie tylko chwaliłem go bardzo wysoko, ale byl on właśnie moim 
kandydatem do nagrody. Po drugie, wasza ocena "znaczema politycznego" 
U'.Ve Johnsona jest całkewicie falszywa. Prawdą jest, że opuścił on Niemcy 
Wschodnie dla Zachodnich, ale nie jest prawdą, że "ta kwalifikacja" 
przeważyła szalę". Gdyby ktokolwiek w Fermentor miał mieszać poli­
tykę do nagrody literackiej, "kwalifikacja" mogłaby była ewentualnie 
zagrać przeciwko niemu. Pana tygodnik jest zazwyczaj dobrze poinfor­
mowany i Pana redaktorzy powinni wiedzieć, że opinie polityczne 
LJwe Johnsona wywołały gwałtowne dyskusje w Niemczech Zachod­
nich, eraz że był on ostro zaatakowany w Parlamencie w Bonn przez 
samego von Brentano. Mieszanie polityki z literaturą napełnia mnie 
niesmakiem, ale gdybyście brali wasze teerie "zimnej wejny" na se­
rio, mogliście epracewać wersję, w której bym "intrygował", z motywów 
wąsko ideologicznych, przeciwko "szacownemu neutraliście" Johnsonowi i za 
"burżuazyjnym dekadentem" Grassem. Jeżeli spiski, plotki, intrygi i skan-
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dale istotnie interesują .. Nową Kulturę". mógłbym się zabawić w wymy­
ślenie innej. bardziej prawdopodobnej wersji. Ale nie zawierałaby ona więcej 
prawdy od brudnej mitologii artykułu .. Skandal w Formentor". 

Jak stwierdziłem powyżej. patrzę z podziwem na publicystykę kultu­
ralną w polskiej prasie literackiej ostatnich kilku lat. Nawet nie zgadzając 
się z pewnymi jej tezami. szanuję jej "głęboką i uczciwą dbałość o wartości 
literackie i moralne. Dlatego też mam nadzieję. iż we wspólnym nam duchu 
prawdy i sprawiedliwości zechce Pan znaleźć miejsce na wydrukowanie 
tego listu. 

y ours sincerely. 
Melvin ]. LASKY 

W odpowiedzi na ten list otrzymałem pismo następujące: 

NOWA KULTURA 
Warszawa. ul. Wiejska 12 
Pan Melvin J. Lasky. 

Warszawa. dn. 27.6.1962 r. 

Potwierdzamy odbiór pisma i dziękujemy za cenne informacje. Niestety. 
nie zdołały one podważyć naszego zdania o tegorocznym Prix Formentor. 
wyrobionego na podstawie relacji w takich pismach. jak Le Monde. 
L·Express. Manchester Guardian. France-Observateur. Observer. które i 
Pan chyba uważa za rzetelne i dobrze poinformowane. 

Listu. niestety. nie mogliśmy wydrukować ze względu na obelżywy 
ton. do którego nasi czytelnicy nie są przyzwyczajeni. Gotowi byliby przy­
puścić. że to wszyscy Anglicy w ten sposób polemizują. 

L. PRZEMSKl - Kier. Działu Zagranicznego 

Treść powyższego listu nie wymaga chyba komentarzy. Przekazuję tę 
wymianę korespondencji do wiadomości czytelników .. Kultury". w nadziei. 
że dotrze ona również do niektórych czytelników .. Nowej Kultury". 

Łączę wyrazy szacunku. 
Melvin /. LASKY 

(Od Redakcji .. Kultury": - Po otrzymaniu tego listu od redaktora 
Encounter zwróciliśmy mu uwagę. że wyrażenie .. szara eminencja Wolnej 
Europy" ,oznacza. ~ języku .. Nowej ~ultury" Radio. ~zględnie Komi!et 
Amerykanski Wolnej Europy. P. Melvm J. Lasky odpowIada nam: .. DZIę­
kuję za wyjaśnienie. choć dowiaduję si-; z rozczarowaniem. że jestem szarą 
eminencją nie całego kontynentu. a tylko amerykańskiej organizacji. Proszę 
Pa.na . Redak~ora o podanie w pr~ypi~ku mojet:;o listu. że nie . łącz'L!llnie .. 
am mgdy me łączyły żadne zWIązkI z KomItetem czy RadIem WolneJ 
Europy"). 

• 
Berkeley. 30 lipca 1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze l 

List p. Jerzego Grobickiego w nr. 7/177-8/178 .. Kultury" przeczy­
tałem ze smutkiem i zdziwieniem. Na proste. ludzkie słowa Józefa Czap­
skiego .w prz~?mowi~ do . drugie~~ ~ydani.~ .. Nieludz~iej. ziemi .... że .wier~y 
w komecznosc wspołżycla PolskI I ROSJI. p. GroblckI odpowIedzlal me 
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tylko .. uczuciem niesmaku" (co jest koniec końców sprawą jego osobistych 
gustów). ale i publiczną deklaracją swej nienawiści do Rosjan. Powołał 
się przy tym na starą zwrotkę o Moskalach. Lechitach i kościele Karmeli­
tów. którą ja postawiłbym na o wiele niższym poziomie niż wierszyk dla 
dzieci: .. Kto ty jesteś? - Polak mały". Już powołanie się na tę zwrotkę 
(uważaną zresztą przez samego autora listu za .. zbyt naiwną") nadaje 
całej wypowiedzi p. Grobickiego charakter wyłącznie emocjonalny. a więc 
niepoważny. Nie będę przypominał p. Grobickiemu. że ani autor tej pio­
senki. ani ci. co ją śpiewali. do nikogo przed kościołem Karmelitów nie 
wypalili. byli natomiast bici - nie przed kościołem. ale w kościele. Smuci 
mnie jednak i dziwi. że autor listu wypowiada nie tylko swoje nastroje (co 
każdemu wolno). lecz podobne nastroje całego społeczeństwa polskiego i że 
nastroje te aprobuje nawet "choćby lo mialo być wbrew ... interesom narodo­
wym" I Czy w zaślepieniu emocją można pójść dalej? 

Ograniczenie ilości .. dobrych Rosjan" do .. paru". jak to czyni p. Gro­
bicki. jest po prostu zdumiewające. Każdy Polak. który Rosję i Rosjan 
poznał nie tylko ze strony więzień i łagrów. liczbę taką stokrotnIe pomnoży. 
Ale nie o to chodzi. Pan Grobicki oskarża cały naród rosyjski o zbrodnię 
Katynia i wykrzykuje: czy to ludzie z innej planety mordowali Polaków w 
Katyniu? T u dochodzimy do sedna legendy o tzw. ..lepszych" narodach. 
Zapytam więc p. Grobickiego: czy ludźmi z innej planety. np. Marsjanami. 
byli funkcjonariusze Bezpieki. którzy zakatowali na śmierć mego przyja­
ciela. a ciało jego zwrócili żonie w zalutowanej trumnie zabraniając otwie­
rania trumny? Czy Feliks Dzierżyński był Marsjaninem? Czy Marsjanin 
zamordował prezydenta Narutowicza? Czy Marsjanie uprowadzili i zamor­
dowali gen. Zagórskiego? Czy studenci bijący drągami bezbronnych Żydów 
byli Marsjanami? Czy Marsjanie wybili oko J owaczyńskiemu? Czy generał 
marsjański rozkazał oficerom marsjańskim katować bezbronne~o prof. Cy­
wińskiego na oczach żony i dzieci? Czy premier gen. Składkowski. który 
pojmując po swojemu szczytną zasadę neminem caplivabimus udoskonalił Be­
rezę. i jej kat naczelny Kostek-Biernacki byli Mars janami? W swoim cza­
sie Czapski słusznie pisał o .. prawie dżungli". Mieliśmy jej po trosze i z 
prawa i z lewa i buszowaii w niej bracia Lechici. 

Jeżeli p. Grobicki zaprotestuje mówiąc. że zamordowanie Narutowicza 
i Zagórskiego oraz wyczyny .. bezpiekowców" były to wypadki odosobnio­
ne. nie masowe i że od pałek "narodowców" lub tortur w Berezie nikt 
nie umarł. odpowiem na to. że sadysta walący pięścią czy lagą człowieka 
słabego lub bezbronnego albo pastwiący się nad więźniami każąc im czyścić 
ustęp gołym i rękami lub oddawać stolec na komendę jest mordercą poten­
cjalnym. Gestapowiec lub enkawudysta mordowali. bo mieli taki rozkaz 
i byli pewni bezkarności. Umundurowany bohater wyprawy na pro L Cy­
wińskiego lub oprawca w Berezie nie miał rozkazu mordowania. a tylko 
rozkaz znęcania się i bał się odpowiedzialności za śmierć katowanej ofiary. 
No a masowość czy jej brak jest kwestią ilości a nie jakości. W moich 
oczach kat-gestapowiec czy kat-enkawudysta zostaną utrwaleni w pamięci w 
krwawym świetle jakiegoś demonicznego ognia. za kata-Lechitę natomiast 
będę się tylko do śmierci rumienił. 

I jeszcze jedno. Zarówno gestapowcy jak enkawudyści wypierają się 
swych czynów. Gestapowcy bronią się. że działali na rozkaz Hitlera; enka­
wudyści zwalają .winę na Niemc.ów. Milionowa emi~acia r~s~jska_potępi.ł~ 
Katyń z oburzemem. wstrętem I wstydem. A braCIa LechIcI? W chWIlI 
wybuchu wojny. a więc w czasie gdy chodziło o zjednoczenie calego narodu. 
premier Skladkowski mianuje ober-kata Berezy Kostka-Biernackiego mini­
strem. A w szereg lat później. już na emigracji. tenże gen. Składkowski 
oglasza artykuł broniący instytucji Berezy (Kultura nr 47 z r. 1951) . A co 
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na to ogół Polaków na emigracji? Tych Polaków, ~ których pewien. pisarz 
powiedział, że się brzydzą gwałtem, przemocą, użyciem .~,~y h~~zneJ? ~~~ 
- glosują na Sławoja Składkowskiego do .. Akad«7mll ?,Wladomoscl 
oddając na generała równo tyleż głosów co na znakomitego pisarza G?":Ibro­
wicza; zachwycają się jego wygłupianiem się w .. kwiatuszkach. admlm~tra: 
cyjnych"; chwalą go za talent gawędziarski; słowem - głas~Ją po Siwej 
główce .. dobrodusznego" sumiasto-wąsego Polonusa. ~r~eważaJą .gł?sy: .za­
pomnijmy o przeszłości! zapomnijmy o tym, co nas dZleh!o, a lepieJ snUjmy 
wspólnie wizję lepszej Polski I (Dodam: i zapewne lepszej Berezy). 

Czy to wszystko nie wywołuje u p. Grobickiego .. uczucia niesmaku"? 
Wspomniałem Dzierżyńskiego. Otóż nie dawno pewien publicysta pol­

ski napi;ał - chyba żartem - że Dzierżyński przysłużył się sprawie. pol­
skiej mordując dziesiątki tysięcy Rosjan. Nie po~ą?za.m p . . Grobl<~kl~g~, 
aby podzielał to zdanie, pragnę mu tylko przypommec,. ze ~enln, DZ.ler~yn: 
ski, Stalin i towarzysze wymordowalI ogółem me setki tysięcy a dZiesiątki 
milionów Rosjan. Ukraińcy w Winnicy mieli też swój .. Katyń". l'y1?że Się 
nigdy nie dowiemy, ile takich .. Katyniów". o~było się -Da olbrzymiej prze­
strzeni imperium sowieckiego. Czy to RosJallle ":Iordowah .Rosjan? . Sądzę 
że mordercami byli po prostu komuniści, których pierwszą ofiarą pa~h wła~: 
nie Rosjanie. O tym warto pamiętać, a nie czepiać się rasistowskich teom 
o lepszych i 'gorszych narodach. . . . .. 

Rozwodzenie się nad olbrzym.lm .wkład~m. IIte~atury rosYJskiej. do ~u!tury 
wszechświatowej, a więc pośredlllo I pols.kI.~l' zaJęło~y zbyt duzo ~Ie)s~~. 
Pomijam tei. legendę o .. duszy wschodllleJ czy tez .. duszy rOSYJskIej , 
bo na temat cech wspólnych tych .. dusz" z duszą polską można. by. było 
ciekawy tom napisać. Radziłbym tylko p. Grobickiemu zastanowIć Się na 
chwilę nad poziomem wymiaru spr.awiedliwości w Rosji v:' okresie 1864-1917, 
a poziomem sądownictwa polskiego począwszy, powiedzmy, od sprawy 
brzeskiej. 

Łączę wyrazy szacunku. 
Michał K. PAWLIKOWSKI 

Monachium, 7.7.1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W rubryce Londyńczyka - Kultura nr 7/177-8 /178, w rozdziale 
.. Jewtuszenko w Londynie" przeczytałem świetnie sformu~owane I doskonale 
skomentowane uwagi o wizycie w Anglii i wypowiedZiach tego młodego 
rosyjskiego poety. 

Londyńczyk przytacza .Jewtuszenkę, który mówi o ~ysokości nakła~u 
ostatniej swoJeJ kS!!lżki. w ilości J()O:~ e&femplarzy, mimo, ~e aut?r. me 
jest członkiem partu, I!llmo, że atak1:lle .błU.ronaCJę, do~atyzm I SZOWInIZ!,!: 

Londyńczyk dodaje, że są to Wielkie I korzystne zmiany - bo dawmej 
biurokraci decydowali o nakładach książek. Dziś decyduje publiczność. 

Ale w OberVer'ze z 27 maja Jewtuszenko wspomina Wozniesieńskiego 
- którego uważa, chyba ~ar.dzo słus~nie, za jednego z najwyb.itniejszy.ch 
współczesnych poetów rOSYJskich. Stwierdza przy tym, że tomiki Wozme­
sieńskiego w Rosji dziś już są .. białymi krukami". 

Czyżby ta sama publiczność, która sprawiła, że nakład tomu Jewtu­
szenki sięga cyfry 100.000 egzemplarzy - nie mogła wpłynąć na wydaw-
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ców państwowych, by wznowili druk rozchwytanych tomików W ozniesień-
skiego? . . .. . 

Czy też .. białe kruki" nie są cZ<l:s~m wymklem rządowej I?ohtyk.1 v:'Y­
dawniczej, bo przecież chyba nie wymkl~ .wp!ywu 'publ!czn~ścI rO~YJ~kleJ? 

Pytanie to nasunęło mi się spo~taDlczDle I mysIę, ze me wezmle mi 
Pan za złe, iż się nim z Panem dZielę· .. 

Łącząc wyrazy poważania dla Londyńczyka pozostaję z wysokim 
szacunkiem. . 

Bronisław PRZYLUSKI 

• 
Londyn 16.YII. 1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Pułkownik Tomaszewski polemizując z Pobóg-Malinowskim __ pisze w 
liście do Redaktora w nr. 177/8 .. Kultury": ..... Rząd opuścił Warszawę 
nie 6 września, a 4 września" ... 

Pułkownik Tomaszewski myli się co do daty. Oto chronologia tych 
dni: 3 września, w niedzielę Anglia, a po południu Francja wypo~viadają 
wojnę Niemcom. Wywołuje to radość i podniesienie ~astrojów w stohcy. 

4 września, w poniedziałek wywiezione zostaje z Warszawy złoto 
Banku Polskiego. 

4 i 5 września opuszcza Warszawę korpus dyplomatyczny. 
Dnia 5 września we wtorek, o godzinie 10 rano kardynał Hlond, 

jako Prymas Polski cele~ruje w katedrz,e. św. Ja?a uroczystą Mszę ~,,:. 
za pomyślność oręża polskle!l0' w obecnoscl rzą~1:l In corpore. Po nabozen­
stwie odbyła się Rada Ministrów w gmachu ministerstwa spraw wewnętrz­
nych. . d 

Dnia 6 września, w środę, ściśle biorąc w nocy na 7 wrześma rzą 
opuszcza Warszawę udając się do Łucka.. . . . 

Proszę Pana Redaktora o wydrukowame mego hstu celem stwlerdzema 
prawdy historycznej. 

Z poważaniem. 
SLA WOJ-SKLADKOWSKI 

• 
Chicago, czerwiec 1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Nie wiem co Pan Redaktor .. Kultury" zamierzał, lub chce przez to 
osiągnąć, że po~wolił sobie na zamieszczenie w majowym zeszycie .. Kultury" 
"cuchnącego rodzynka" p. M. Hłasko pt. "W dzi.e~ ś~ierci jego": 

W skali mniejszej, w tym odcieniu wyszczególmaJą Się wpraw~zle d~ść 
często pp. Łobodowski, Gombrowicz i inn~ poeci i pisarze, ostatni "kWI~­
tuszek" p. H. to już wyraźne postawieme czytelmków wobec. fa.ktu, ze 
dział p o r n o g r a f i c z n y w treści pisma również musI mleć swe 
prawo bytu.. . . 

Niestety bardzo mi przykro, ale przeCiwko tego rodzajU - kołchozo­
wemu potraktowaniu czytelnika - zmuszony jestem wyraźnie z a p r o -
t e s t o wać. Drukowała "Kultura" wyjątki z książki p. Czesława 
Miłosza pt. .. Zniewolony umysł", ale na miły Bóg - parafrazując powyższy 
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tytuł . nie. zniewalajcie Panowie dorosłych i niedorosłych czytelników do 
czytania .n I e o b y c z a j o w e j .. szmiry" . 

Czyn!e tę uw~gę. )ak.o stały prenumerator .. Kultury" od 1952 roku. 
a po wtore. wydaje mi Się w tym wypadku nie będę odosobniony. W 
mOim . p.OJęCIU na tego rodzaju brutalną literaturę w piśmie .. Kultura" nie 
ma mleJs~a.' bo to ze słowem KULTURA nie koresponduje. a przeciwnie. 
uwłacza Jej . 

Jak kto smak.uje i w czym. też jest objawem kultury. i jeśli redakcja 
ma zapotrzebowanie na tego rodzaju .. pokarm duchowy" to może Redakcja 
stworzy jakiś fundusik i wyda tego rodzaju zeszyciki. ale już poza pismem 
.. Kultura". 

Z poważaniem 
Kazimierz SZTERNAL .. 

Londyn. 23.7.1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę o zamieszczenie poniższej treści w poczytnym piśmi e 
Pana. 

Ż.ycie płat~ .na~ często figle. Czasem bywają one humorystyczne i nie­
szkodliwe. częscleJ Jednak są złośliwe i bolesne ... 

Nig~y. w m~ślach .cz,! w śnie . nie . .. marzyłem". że kiedykolwiek wy­
czytam Imię swoJe. w .Jakichś l'ubhka.cJach. Tym większym byto dla mnie 
zaskoczeniem. szokiem I .,!burze~leD.l. k.led'y czyt~ji)C o sobie w książce .. Mię­
dz~ Młotem o Swastyką odnajduje siebie uśmlerconvm za bandytyzm. Otóż 
Żblk-Kołaciński. autor wspomnianej ksi/)żki na stronie 260 pisze: 

: .... JI stosunkowo krótkim czasie zapadły 3 wyroki śmierci ... Strzelec 
.. Śmlg!y - notoryczne kradzieże .. . ". Mowa tu o mnie. 

Nie mam pretensji do .. chwały" ni do popularności niemniej byłem 
żołnierzem Podzi.emia p~ez kil~a lat i robiłem co moglem.' Byłem partyzan­
t€.m. brałem u~zlał. w .nleJedneJ ~ walk I żyję zdrów i cały . Tu ni stąd ni 
zowąd autor kSląż~1 umieszcza mnie wśród trupów i to z piętnem bandytyzmu. 

Będąc w Chicago - przed pół rokiem - rozmawiałem z autorem bez­
pośredni~ na ten. temat. Pan Kołaciński obiecał sprawdzić i sprostować to ... 
. POnieważ nie ucz~nił Pan tego do dziś. przeto tą .. drogą" zwracam 

S1l' do .Pana. Panie Ż~lk-Kołaci.ński z żądaniem wyjaśnienia tej tak ponurej 
~la mnie . sprawy I Znając Pan~ I hczac na Jego prawość charakteru. wierzę. 
ze uczyni Pan to bezzwłOCZnie. aby napraw ić wyrządzoną mi przez Pana 
krzywdę moralną. 

Łączę wyrazy poważania. 
SMIGLY 

• 
Nowy Jork. 1 VII 1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

W związku z moim artykułem pt. .. Studium stosunków polsko-sowiec­
kich". który ukazał się w czerwcowym numerze Kult,:!'1/. prosiłbym Pana 
o zamieszczenie pewnego wyjaśnienia i sprostowania. W rękopisie. który 
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przesłałem do redakcji. a nast~pnie w korekcie używałem stale skrótu 
ZSRR (Związek Socjalistycznych Republik Rad). gdyż tego terminu jako 
oficjalnego skrótu nauczono mnie jeszcze w gimnazjum przed wojną w 
Polsce. Nie jest dla mnie jasne dlaczego redakcja uznała za właściwe 
Lamienienia go wszędzie na skrót ZSSR. Nie kruszyłbym jednakowoż o to 
kopii. jakkolwiek uważam to za błąd . Jednakże korektorzy redakcji 
Kultury poszli moim zdaniem nieco za daleko zmieniając ZSRR na ZSSR 
w cytacie. który przytaczam z książki Z. Załuskiego. na stronie 80. Nie 
chcąc być oskarżony oto. że samowolnie zmieniam cytaty. wzięte z wy­
dawnictw krajowych będę wdzięczny Panu Redaktorowi za umieszczenie 
powyższego wyjaśnienia. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku . 
Piotr W ANDYCZ 

• 
Genewa. ł lipca 1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Przeczytałem w czerwcowym numerze .. Kultury" osiem stron .. frag­
mentu z dziennika" Gombrowicza. Wiem. że Panowie - pięknie mówiąc 
- lansują go wielce. 

Nie wiem jednak dlaczego zalecają mi Panowie. jako Redakcja .. Kul­
tury". której każdą stronę czytam. czytanie tego .. bełkotu nocy niedzielnej". 

Nie wiem czy jestem tak upośledzony. w każdym razie absolutnie 
nie rozumiem. co przeczytanie tych ośmiu stron mi dało i dlaczego to 
jest literaturą. 

Może znajdzie P/)n Redaktor jakiś kącik w swym piśmie. aby wytłu­
maczyć to zgnębionemu czytelnikowi. 

Łączę wyrazy szacunku . 

• 
Bankstown. (Australia) 20.6.1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

W nume~ze. 4/1,74 19.62 r . . .. Ku)tury" w Listach do Redakcj i p. gen . 
St. Skwarczynski. między .Innymi napisał: - .. Rada Instytutu Józefa Piłsud­
skiego w Londynie stwierdza. że prace piśmiennicze p . Władysława Pobóg­
Malinowskiego nie mogą być w żadnym razie związane z instytutem". -
Nikt chyba co do tego nie ma nawet najmniejszych wątpliwości) 

Dalej w swym liście Pan Generał pisze: .. Wobec tego. że wielu człon­
ków Instytutu. a wśród nich większość członków Rady (ale nie wszy~~y 
- prZYPisek mój) zapatruje się krytycznie na poglądy historyczne p. WL 
Pobóg-Malinowskiego. a w szczególności na jego charakterystyki nie żyj/)­
cych już dziś w większości czołowych postaci obozu Piłsudczyków. Rada 
Instytutu uznała za wskazane powzięcie przytoczonej uchwały. a ja jako 
Prezes Instytutu. podanie jej do wiadomości publicznej". 

Na mnie osobiście. wypowiedzi powyższe wywiera ją wrażenie odwrot­
ne niż to było zamiarem p. gen. St. Skwarczyńskiego. gdyż pozwalam sobie 
wnioskować. rozumując logicznie. że w Instytucie są dwa poglądy co naj-
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mniej - jeśli nie więcej i nie wiadomo w takim razie. który z nich jest 
zgodny z prawdą historyczną... . 

Czytając Najnowszą His~on!< Pohtyczną Po!skl to~ II Władysła~a 
Pobó~-Malinowskiego I wspommaJąc fakty przez mego oplsyw!łne odnosI Się 
wrażenie całkowitej bezstronności ~ywodów p . Pobóg-~~lmow5klego. a 
przecież tylko tego pragniemy od h.lsto!yk~ .- bezslronno~cl. , . 

Stwierdzam. że bezstronność me IstmeJe w Instytuc.le Joze~a flłsud~ 
skiego. bo gdzie są głosy za i przeciw. to któryś z mch musI me .byc 
zgodny z prawdą czyli stronniczy. 

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego szacunku. 

Kamil ZADEMSKI 

• 
ERRATA 

W artykule pt. "Gospodarka uspołeczniona w Austrii'" w poprzedt.ti~ 
numerze "Kultury" na str. 169 •.• ~viersz 2 od góry. po wyr~zle "mo~~waclę 
należy wstawić wyraz "pohtykl . Na dole str. 174 nalezy wstawlc opusz­
czone przez pomyłkę drukarską trzy wiersze: 

"laurach - nie tylko dlatego. ?,-e przyrosI. ludności i pęd do .po.dnoszenia 
poziomu życio~~go wymagają (jak wszędZie) wzrostu produkCJI I tworz~: 

. nia nowych mieJsc pracy. ale także dlatego. że w ustrOjU demokratycz-

• 
W książce Bernarda Singera pt. "Od Witosa do Sławka" (fam 

LXXIX "Biblioteki Kultury"). na str. 291 . w 19 wierszu od ęóry zamiast 
"skrajnie antyniemiecką" powinno być "skrajnie antysemicką' . 
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